Łowicz, piątek dnia 9 czerwca 1933 r. 


Tygodnik regjonalny, wychodzi w każdy piątek. 


Prenumerata roczna 10 
—) Ceny ogłoszeń: za wiersz garmondowy lub jego miejsce po 60 groszy; 


Opłata pocztowa wiszczona ryczałtem. 


Rok II. 


; półroczna 5 zł. 50 gr.; kwartalna 3 zł.; miesięczna 1zł. 


ogłoszenia drobne na ostatniej stronicy po 20 groszy za wyraz, 


Adr 
Redakc 


Redakcji 


i Administracji — Łowicz ulica Piłsudskiego Nè 48 m. 2. 
jest czynna codziennie od godz. 16 do 17, nadto we wtorki i piątki wszelkie 


sprawy dotyczące pisma załatwiać można od godz. 11-ej do 13-ej w lokalu „Ogniska 


auczycielskiego* Rynek Kości: 


zki 11/12 l-e piętro. Prenumeratę i ogłoszenia przyj- 


muje również „Księgarnia Łowicka”. Rękopisów niezastrzeżonych Redakcja nie zwraca 
Redakcja zastrzega sobie możność czynienia skrótów w artykułach. 


„ŚWIĘTO 


Tegoroczne „Święto Morza" pod wysokim pro- 
tektoratem najwyższych dostojników Państwa i Ko- 
ścioła przypada 29 czerwca w dzień św. Piotra i Pawła. 

W przeciwstawieniu do roku ubiegłego, kiedy 
uroczystości były ześrodkowane, wyłącznie w Gdyni 
i na wybrzeżu, w tym roku „Swięto Morza” będzie 
bardzo uroczyście obchodzone nietylko w całej Pol- 
sce, ale i we wszystkich ośrodkach polskich zagranicą. 

Ze względu na wzrastające wrogie zakusy nie- 
mieckie w stosunku do naszych ziem, wynikające 
nietylko z szału odwetowego, jaki ogarnął Niemcy, 
ale i z zachłanności zaborczej, „Swięto Morza” ma 
zjednoczyć cały Naród pod jednym sztandarem, by 
potężną żywiołową manifestacjąuczuć patrjotycznych 
i niezłomnej woli całej Polski, zadokumentować moc- 
no wobec Świata, że prastarej ziemi polskiej—Pomo- 
rza—już nigdy nie oddamy. 

Wbrew zakusom niemieckim „Swięto Morza” 
ma uświadomić wszystkich obywateli o bezwzględ- 
nej konieczności rozbudowy floty wojennej do ta- 
kich rozmiarów, by stała się rękojmią bezpieczeń- 
stwa Polski 1a morzu i by Gdynia przestała być 
pokusą dla wroga, 

Pozatem. „Swięto Morza” ma budzić wśród sze 
rokich mas zrozumienie doniosłości sprawy morskiej, 
od której zawisły przyszłe losy Polski oraz byt oby- 
wateli, oparie nietylko na sentymencie, ale i na re- 
alnym czynie, którego zwłaszcza wymaga dzisiejsze 
budujące się Państwo Polskie, 

_ Program uroczystości „Święta Morza” został 
pomyślany przez Ligę Morską i Kolonjalną na bar- 
dzo szeroką skalę i ma nadać „Swiętu Morza” prze- 
dewszystkiem charakter imponującej i głośnej wo- 
bec swiata manifestacji politycznej, 

Uroczystości mają się zacząć już w przeddzień 
„Swięta Morza” o oznaczonym czasie sygnałem 
wszystkich syren, ba nawet i gwizdka policjanta, by 
powstrzymać ruch na jedną minutę 'jednocześnie w 


MORZA”. 


całej Polsce i tem dać znak do uczczenia poległych 
w obronie granic zachodnich. 


Od tego momentu ludaość niezwłocznie przy- 
stąpi do odświętnego przybrania swych domostw, 
sklepów, wystaw oraz bram, wysuwając na pierwszy 
plan emblematy związane z morzem, jak rozpięte 
żagle, wiosła, sieci rybackie i t. p. 

Równocześnie w całym kraju wyruszy capstrzyk 
orkiestr, rozpoczną się iluminacje, zapłoną znicze, 
ognie sztuczne. na wszystkich wodach bieżących 
urządzane będą wianki, które w tym roku przenosi 
się z wigilji św. Jana na wigil ę św. Piotra i Pawła, 
by stały się niejako prologiem do właściwych uro- 
czystości, 

Dzień „Swięta Morza” w czwartek rozpoczną 
orkiestry pobudką, poczem o oznaczonym czasie 
mają bić dzwony przez 15 minut w całej Polsce. 
Odbędą się uroczyste nabożeństwa oraz msze po- 
lowe z udziałem wojska i t. p. 

Następnie ruszą pochody ku najbliższej strudze 
by dokonać uroczystego poświęcenia wody, taboru 
żeglarskiego i t. d., poczem mają bić działa na wi- 
wat—a całe lotnictwo, szybując w powietrzu, zarzuci 
kraj ulotkami. 

O godzinie 13-tej nastąpią akademje, wiece 
zwołane przez wici, by uchwalić odnośne rezolucje, 
które mają być przesłane do stolicy, 


Popołudniu odbędą się zabawy ludowe, zawody 
wodne, przedstawienia i t. d., a na zakończenie uro.» 
czystości wieczorem rozebrzmi zgodnym chórem, 
pieśń „Nie damy ziemi...”, w której przejawi się po- 
tęga i moc Narodu. 

Do tego wielkiego święta całej Polski musi 
godnie przygotować się i ziemia łowicka, by jaknaj- 
wspanialej wystąpić w dniu „Święta MORE a 
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Święto P. W. i W. F. w powiecie łówiekim. 


Gm. Jeziorko. 


W dniu 28 maja r. b. w gminie Jeziorko odby- 
lo się Święto Gminne P. W.iW.F. 

Już od godziny 2 p. p. zaczęły zbierać się na 
placu sportowym dzieci ze szkól powszechnych, 
członkowie Związku Strzeleckiego, Związku Mł. Lud, 
isirażacy, oraz ludność poszczególnych wiosek w licz- 
bie zgórą 1500. osób. 

Uroczystość tę zaszczycił swgją obecnością 
p. Inspektor Szkolny L. Stiasny, oraz delegat Pow. 
Zarządu Związku Strzeleckiego, ref. wych. fiz. p. 
St. Mróz, 

Na program uroczystości zlożyły się: raport; 
defilada, zaciągnięcia flagi, przemówienie okoliczno- 
ściowe, lekcja gimnastyki 250 dzieci, gry sportowe, 
tańce cygańskie, krakowiaki, tańce góralskie, mazur, 
skoki wdal i wzwyż, siatkówka. 

Raport odebrał prezes p. Latocha; przy dźwię- 
kach orkiestry strażackiej z Kiernozi, oddziały prze= 
maszerowały przed Zarządem Z, S. Podczas za- 
ciągania flagi narodowej przez dzieci szkolne orkie- 
stra odegrała hymn „Jeszcze Polska nie zginęła”. 

Podniosłe przemówienie na temat wychowania 
fizycznego wygłosił p. A. Zalewski, nauczyciel z Ła- 
guszewa, Bardzo ładnie wyglądała lekcja gimnasty- 
ki, wykonana przez dzieci szkolne prawie ze wszyst- 
kich szkół gm. Jeziorko. 

Imponująco wypadły tańce, wykonane przez 
dzieci szkolne z Blędowa i Łaguszewa — widać, że 
kierownicy nie szczędzili pracy i trudu, Nakoniec 
została rozegrana gra w siatkówkę pomiędzy człon- 
kami Związku Strzeleckiego i członkami Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, w której przeważające 
zwycięstwo odnieśli członkowie Związku Strzeleckie- 
go. Na terenie wsi Chąśna istnieją dwa zespoly 
siatkówki, gdyż strzelcy wykazują duże zainteresowa- 
nie do tej gry. Jak widać z powyższego, ludność 
wsi zaczyna rozumieć potrzebę wychowania fizycz- 
nego; brak im tylko odpowiednich RUM 

az, 


Gm. Łyszkowice. 


Święto P. W. i W, F. w Łyszkowicach odbyło 
się dn. 28 maja. Rozpoczęto je o godz. 11 nabożeń- 
stwem w kościele, po którem o godzinie 14 nastą- 
piła zbiórka pododdz. Z. S., zawodników i dzieci 
szkolnych, zawieszenie flagi narodowej, odegranie 
hymnu narodowego i odebranie raportu przez Prze- 
wodnicz. Gm, Komit, P. W. i W. F, p. Jaworskiego. 
Następnie ref. wych, p. Gajdowicz wygłosił b. ładne 
okolicznościowe przemówienie, potem dzieci wygło= 
siły chóralną deklamację o treści propagującej wych. 
fizyczne—a wreszcie przy dźwiękach miejscowej or- 
kiestry strażackiej nastąpiła defilada oddz, Z. S., za- 
wodników i dzieci, Następnie wobec zebranej kil- 
kusetnej publiczności odbył się pokaz gimnastyczny 
dzieci z Łyszkowice, Pszczonowa, Seligowa i łŁŁagowa 
pod kierunkiem p. Gajdowicza—a potem został wy- 
konany oberek ludowy przez dzieci z Pszczonowa, 
(w strojach łowickich) oraz krakowiak wykonany 
przez dzieci z Łyszkowic. 

O godz. 15.50 odbyły się zawody dla młodzie- 
ży: a) w biegu na 100 m. na 14 zawodników I miej- 
sce zdobył Drzewiecki B, w czasie 15 sek,, II Mar- 
kiewicz Bazyl (szkola Rolnicza) 13.5 sek; III Kwiat. 
kowski J. 14 sek. 

b) w biegu na 800 m. na20 zawod 1m. Śsiąg- 
nął Kwiatkowski J. w czasie 2.25 min., lI Radajew- 
ski Z. (Sobota) 2,52 min. III Grochol WŁ. 2.35 min. 

c) w skoku wzwyż na 14 zawodn. | miejsce 
zdobył Grochol Wojc. 1.45 mir, II Grochol Wł. 
1.44 mtr., III Markiewicz B. 1.40 mtr. 


d) w skoka' wdal na 17 zawodn. | m„Drzewiec- 
ki B. 555 mtr, ll Grochol Wł. 5 m. Markiewicz 
4,75 mtr, 

e) w rzucie granatem na 29 zawodu. ma Skóra 
Jan 65 mtra [l Ziarnik Wł, (Kalenice) 58 mtr, LI Pa- 
wełkowicz”Br. 56 m. 

f) w biegu kolarskim 13 km. zwyciężył Płoszaj- 
ski Z. w czasie 52 min. przed Gędkiem Janem (Ja- 
cochów) w czasie 37 min. 

Dzięki sprzyjającej pogodzie do zawodów sta- 
nęło 41 zawodników— wszyscy ze Zw. Strzeleckiego. 
Dzieci szkolnych na pokazie było ponad 120. Po- 
ziom zawodników i zawodów w porówaaniu z latami 
ubieglemi był b. wysoki jak na tut. stosunki. Nowo- 
ścią był występ dzieci—to też zdobyły one sobie o- 
gólne uznanie za swą rzetelnie i etektownie wyko- 
nang pracę. Z braku czasu nie odbyły się rzuty ku- 
lą i dyskiem, oraz rozgrywki siatkówki i koszykówki. 

O godz. 20 nastąpiło rozdanie nagród i zaświad- 
czeń zwycięzcom; odpowiednio uzyskane końkuren- 
cje zostały zaliczone do P.O. S. Kierownikiem za- 
wodów i przewodniczącym Komisji sportowej był p. 
Graska Jan, ref. wych. fiz, kmdt. 8 komp, Z. S. 

Serdeczne podziękowanie należy się Prezesowi 
Z. S. gm. Łyszkowice p, Jaworskiemu za przygoto- 
wanie uroczystości i boiska własnemi końmi i ludźmi, 
p. Gajdowiczowi za b. poprawne wykonanie oberka 
i lekcji gimnastyki przez dzieci, p, Kupczakiewiczo 
wej za wyuczenie dzieci krąkowiaka, miejscowej or- 
kiestrze strażackiej, Komisji Sportowej za przygoto- 
wanie zawodów oraz dzieciom szkolnym za ich wy= 
siłek fizyczny i tym wszystkim, którzy przyczynili 
się do udania się święta W, F. i P. W, J. Gr. 


Gm. Bielawy. 


Dn. 21. Va r. b, odbyło się w Bielawach świę- 
to wychowania fizycznego, Udzial w święcie brały 
szkoły z Bielaw, Soboty, Borowa Stafego, Gaju 
i Oszkowic. Zebralo się 140 uczniów.  Dziatwa 
pod kierunkiem nauczyciela z Bielaw p. St, Sosnow- 
skiego wykonała efektownie ćwiczenia gimnastyczne, 
czem zyskała sobie ogólny aplauz zebranej publicz= 
ności, Zasługę, że ćwiczenia tak wspaniale wypadły, 
przypisać należy przedewszystkiem tym nauczycie= 
lom z powyższych szkól, którzy nie szczędząc trudu 
i sił, przerabiali lekcje z uczniami, oraz p. Sosnow- 
skiemu, który przed świętem objeżdżał szkoły celem 
ujednostajnienia ćwiczeń, a w czasie święta objął 
kierownictwo nad wszystkiemi szkołami. Oprócz 
ćwiczeń g mnastycznych część uczniów brała udział 
w biegu na 60 m, w skoku wdal i wyścigu żabek 
pojedyńczych i podwójnych, oraz grze w siatkówkę, 

Oprócz uczniów występowali także członkowie 
Związku Strzeleckiego którzy stanęli do biegu na 
100 i 800 m., i wyścigu kolarskiego na przestrzeni 
20 km, oraz strzelaniu do tarczy z broni małokali- 
browej 

I uczniom i strzelcom którzy w poszczególnych 
konkurencjach zajęli pierwsze miejsca, przyznano na- 
grody w postaci zegarków, żetonów i książek, szkolom 
zaś przyznano po jednym egzemplarzu książek, na 
pamiątkę brania udziału w powyższym UE 


Z Mleczarni kowiekiej. 


Dnia dwudziestego pierwszego maja 1955 r. 
odbyło się w Sali Sejmikowej Walne Zgromadzenie 
członków Spółdzielni Mleczarskiej w Łowiczu, pod 
przewodnictwem ‘Prezesa Rady Nadzorczej p. Sta- 
tosty K. Wiąckowskiego. Ze sprawozdania wygło- 
szanego wynika, że bilans za rok ub. zamyka się 
stratą spowodowaną z jednej strony przerwą w pra- 
cy mleczarni od lipca do listopada 52 r. z drugiej 
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Wszystkim, którzy okazali nam dowody 

współczucia oraz wzięli udział w odprowa- 

dzeniu na miejsce wiecznego spoczynku 
zwłok najdroższego nam Ojca 


Edona Przesmyckiego 


a w szczególności: Wielebnym ks. Probosz- 
czowi W. Krzywkowskiemu i ks, W. Abram- 
skiemu, Sz. Państwu M. Wiśniewskim, J. 
Pawlikowskim, L, Jaworskim, Sz. Kolegom 
Zmarłego, którzy, podczas choroby i po 
śmierci naszego ś. p. Ojca, okazywali tak 
wielką pomoc i życzliwość, Orkiestrze Stra 
ży Pożarnej, Chórowi Młodzieży za wyko- 
nanie pięknych pieśni żałobnych, Szkolne- 
mu Polskiemu Czerwonemu Krzyżowi oraz 
tym wszystkim, którzy na własnych barkach 
ponieśli drogie nam zwłoki na miejsce 
wiecznego spoczynku— składają serdeczne 


„Bóg zapłać” 
Córki. 


zaś strony pewną depresją i brakiem zaufania w sto- 
sunku do zbiorowego wysiłku ze strony zrzeszonych. 
Momenty te spowodowały, że przerób dzienny w mle- 
czarni w b. krótkim czasie spadł z 10 tys, do 2 tys. 
litrów. 

Przysluchując się dalszym wywodom i cyirom 
sprawozdania, bezstronny słuchacz musiał stwierdzić, 
że wysiłek uczyniony przez Radę i Zarząd Mleczar- 
ni był ogromny, a wyniki pracy zupełnie pozytywne. 


Dzięki staraniom Rady i Zarządu Państwowy 
Bank Rolny przejął na siebie od prywatnych wie- 
rzycieli długi mleczarni, skonwestował pożyczkę 
udzieloną na budowę mleczarni, obniżył oprocento 
wanie do 5 w stosunku rocznym, spowodował re- 
dukcję zadłużenia u firmy Alfa Lawal o 250/o, 

Ulgi uzyskane w ten sposób w znacznym stop- 
niu odprężą trudną sytuację Mleczarni i ułatwią jej 
dalszą pracę, Udało się również Zarządowi uzyskać 
w Agrilu, jako odbiorcy Mleczarni, pożyczkę w wy- 
sokości 6000 zł. na każde 1000 kg. mleka systema- 
tycznie dostarczanego do Warszawy, 

Pożyczka ta umożliwi spłatę zaległości i po- 
zwoli w ten sposób odbudować zaufanie ludności do 
mleczarni, 

Kwestja zaufania, stanowiąca wielką przeszko* 
dę w pracy i rozwoju mleczarni jest obecnie pomyśl- 
nie rozwiązana. - 

Bardzo ważkiem wydarzeniem w życiu Mleczar- 
ni jest również zmiana statutu dokonana na Walnem 
Zgromadzeniu. 

Dotychczasowa „Spółdzielcza Mleczarnia Paro- 
wa w Łowiczu”, jako zrzerzenie spółdzielni mleczar 
skich z odpowiedzialnością ograniczoną (pięciokrot- 
ną w stosunku do udziału) -została statutowo zmie- 
niona na „Spółdzielnię Mleczarską Mechaniczną 
w Łowiczu z odpowiedzialnością udziałami”. Zmiana 
ta upraszcza organizację dostawy mleka, obniża 
koszty, zmniejsza odpowiedzialność członków do 
wysokości tylko udziału, Wreszcie statutowo zosta- 
ła zmniejszona liczba członków Rady z 15 do 9. 


Należy przeto stwierdzić, że Mleczarnia wydo- 
bywa się na drogę prowadzącą do jej rozwoju. 
Wróci zaufanie, ludzie zrozumieją olbrzymią rolę ja- 
ką niewątpliwie Mleczarnia odegra w życiu gospo- 
darczem naszego powiatu. Należy tu jednak zwró- 
cić uwagę na wiążącą się blisko z pracą mleczarni 
sprawę hodowli w powiecie, 


Stan hodowli jest u nas obecnie wręcz rozpacz- 
liwy, Trzeba bliżej zetknąć się ztem zagadnieniem 
by ocenić ogrom pracy jaki nas czeka. 

Niema innego wyjścia jak tworzenie Kół Kon- 
troli Obór, by na gruncie tych kół podjąć pracę nad 
podniesieniem hodowli. 

Nasze organizacje 


rolnicze mają wdzięczne 
pole do pracy. 


Obserwacje wiosenne. 


Budząca się do życia roślinność ciągnie oczy 
ku sobie, narzuca się uwadze i nęci rozkoszą barw 
i zapachów, Niestety, Łowicz, jak rzadko które 
miasto, pozbawiony jest miejsc spacerowych, gdzie 
w otoczeniu przyrody człowiek pracy, umysłowej czy 
fizycznej, mógłby spędzić wolne od zajęć chwile, 
odetchnąć świeżem powietrzem, ukoić stargane ner- 
wy. Z braku takich zdrowych i przyjemnych miejsc 
rozrywki w okolicy miasta, wszyscy niemal rozkosz- 
ne chwile wiosny, lata i jesieni pędzić musimy: w 
obrębie murów odrapanych nieraz kamienic; miast 
na łonie natury się radować, musimy szlifować nie- 
zbyt równe bruki Łowicza, oddychać przeróżnemi 
wonnościami, skręcającemi nos do szpiku kości, 
Tem większe znaczenie posiada dla nas, lowiczan, 
sprawa sanitarnego i estetycznego stanu miasta, a 
szczególnie sprawa zadrzewienia i zakrzewienia placów 
i ulic miejskich. Tu znów musimy powiedzieć nie- 
stety! Gdy porównać nasz Łowicz z miastami i mia- 
steczkami Pomorza i Wielkopolski—albo nawet Malo» 
polski, uderzy każdego okropne ubóstwo roślinności 
w mieście naszem, Mniejsza o ulicę Zduńską: jej 
niewielka szerokość uniemożliwia prawie zadrzewie« 
nie, Ale, naprzykład, Rynek Kilińskiego, dość duży 
rozmiarami, mógłby i powinien być przyozdobiony 
drzewami; z trzech stron tego placu tylko jedna: 
wschodnia, posiada szatę roślinną, południowo-zacho- 
dnia nie ma ani jednego listka, zresztą wąski chod- 
nik to tłomaczy; północna natomiast, dość szeroka, 
posiadająca doskonalą wystawę południową, aż się 
prosi o drzewka; tymczasem na przestrzeni jakichś 
150 metrów rosną zaledwie 5 drzewka—niedopatrze- 
nie czy karygodna obojętność? Mając pod bokiem 
szkółkę drzew na Blichu, w czasach, gdy drogi, na- 
wet w naszym powiecie, obsadza się drzewkami o- 
wocowemi, ignorowanie takiej łatwej do wykonania 
i niekosztownej pracy każdemu wydać się musi co- 
najmniej niedołęstwem albo kompletną ignorancją, 

Ulica Wodociągowa, dzięki swemu położeniu— 
między rozległemi ogrodami — moglaby być jednym 
z najmilszych i najchętniej odwiedzanych zakątków 
naszej osady. Niestety, pustki w kasie miejskiej 
stają na przeszkodzie jej uregulowaniu i przystoso- 
waniu do użytku dla ludzi kulturalnych,  Prawdopo- 
dobnie szkopuł ten długo jeszcze stanowić będzie 
niepokonalną przeszkodę. Tymczasem stan obecny, 
szczególnie pod względem sanitarnym, jest nie 
do zniesienia. Ulica ta stanowi dzisiaj najbardziej 
wonny teren z powodu zużytkowania jej jako ścieku 
dla znacznej liczby posesyj, Wdodatku rynsztok 
często bywa zamulony czy zapełniony w wieju miej- 
scach błotem i innemi odpadkami, dzięki czemu 
tworzą się kałuże, z których bijące zapachy rozcho- 
dżą się po mieście, zakażając je stale i systematycz- 
nie. Stan bruków w tem miejscu pozwala oczeki- 
wać, że już może za... rok albo za dwa ulegną one 
gruntownej poprawie, co w pewnym, choć z pewno- 
ścią w minimalnym stopniu, wpłynie na szybsze ście- 
kaniu płynących brudów. Chcąc ten centralny punkt 
zesmradzania miasta w sposób przynajmniej dosta- 
teczny oczyścić i uczynić miejscem, jeżeli już nie 
spacerów, to chociażby możliwem do przejścia, ną- 
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leżałoby, chyba, rynsztok odpływowy schować pod 
ziemię. Wprawdzie niskie położenie terenu nie po- 
zwala bardziej obniżać poziomu ścieku, co, bez wąt- 
pienia, sprawę komplikuję, jednakże niewielkie roz- 
miary tej uliczki umożliwiają podniesienie poziomu 
całej ulicy przez nawiezienie ziemi — w ten sposób 
śmierdzący  rynsztok znalaziby się pod ziemią, 
Kwestja nie wydaje się tak trudna, iżby nawet w 
dzisiejszych warunkach finansowych nie mogłaby być 
rozwiązana. Jeżeli groblę od ulicy Mostowej do We- 
sołej można było porządnie rozszerzyć sposobem 
gospodarczym, to przecież tutaj trud nie bylby wię- 
kszy, a korzyść nie mniejsza. Trzeba tylko chcieć... 
Z przyjemnością notuję starania ogrodnika miej- 
skiego około trawników, celem uchronienia ich od 
zniszczenia przez łobuzów miejskich i wiejskich: 
wartoby poprawić zerwany na Rynku: Kilińskiego 
drut. Większą jeszcze satysfakcję sprawiają roboty, 
prowadzone na Bratkowicach, celem założenia ogro- 
du botanicznego dla młodzieży szkolnej. Miejmy 
nadzieję, że i inne pomysły również znajdą realiza- 
torów, F. 


Vivat sequens! 


Niedawno temu, może parę miesięcy zaledwie, 
jeden z poważniejszych dzienników polskich ogłosił 
ankietę na temat niedomagań naszej rodzinnej pro- 
dukcji filmowej, W ankiecie wzięło udział sporo 
osób, zarówno ze świata naukowego jak i artystycz- 
nego; nie brakło też głosów przygodnych obserwa- 
torów i miłośników tej nowoczesnej i najpopularniej- 
szej dziś sztuki, mającej niewątpliwie przed sobą 
nieograniczoną przyszłość rozwojową.  Krytyka—po- 
wiedzmy krótko — wypadla dla realizatorów dotych- 
czasowych filmów polskich druzgocąco. 1 zupełnie 
słusznie! Nie można było bowiem, chcąc oceniać 
te sprawy objektywnie, nawet silić się na: porówna- 
nie naszych poczynań w tym względzie z twórczością 
zagraniczną. Niespodzianie jednak zjawia się na 
ekranie film, który zdaje się wskazyweć, że nasza 
rodzima produkcja flmowa znalazła właściwą drogę, 
po której krocząc dalej, będzie mogła nietylko za- 
dowolić wymagania najwybredniejszej publiczności, 
ale nawet skutecznie rywalizować z zagranicą, „Je- 
go ekscelencja Subjekt”, — bo ten film polski mam 
na myśli, — wyświetlany ostatnio w Kinateatrze „E0s”, 
został przez publiczność naszego miasta—jak się od- 
nosi wtażenie—wprost entuzjastycznie przyjęty. Film 
ten sprawia na widzu niesłychanie miłe wrażenie. 
Pogodny, niewymuszony, pozbawiony wszelkiej wul- 
garności itaniego „efekciarstwa”, humor, nadzwyczaj 
żywa i zajmująca,=—a oparta na bystrej obserwacji 
i podpatrzeniu komicznych stron życia „salonów” 
wielkiego miasta—akcja, przeprowadzona od począt- 
ku do końca nader logicznie i konsekwentnie, zu- 
pełnie trafny dobór i wspaniała gra artystów, dosko- 
nała reżyserja, ładna muzyka, dobre udźwiękowienie, 
(co się niestety rzadko w naszych filmach zdarza), 
jasne i wyraźne obrazy—to zasadnicze zalety wspum= 
nianego filmu. Gdy wreszcie weźmiemy pod uwa- 
gę, że film ten został wykonany skromnemi stosun- 
kowo środkami i w dość skromnych ramach ogól- 
nej wystawy obrazu to musimy stwierdzić i z całą 
radością podkreślić, że film „Jego ekscelencja Sub- 
jekt”—o ile nie był dzielem przypadku, lecz wyni- 
kiem głębszych przemyśleń reżysera, stanowi prze- 
łomowy moment w naszej produkcji filmowej, 

As, 
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Głosy wsi łowickiej, 


Z gm. Jeziorko. Sprawa dróg gminnych, i wy- 
horów radnych i sołtysów, 


Za czasów niewoli nikt. prawie sobie drogami 
gminnemi głowy nie zawracał, najwyżej wójt, naka- 
zał przeprowadzić szarwark; rowy pokopano, ziemię 
wyrzucono na środek drogi, czasami nawet nie po- 
równano i to była cała reperacja dróg. Po odzyska- 
niu niepodległości i wydaniu odnośnych ustaw dro- 
gowych rady gminne, a w niektórych gminach ra- 
czej urzędy gminne wzięły się naprawdę już nie do 
reperacji, lecz do budowy dróg zaniedbanych. Przy 
tych czynnościach niejednokrotnie był niesprawiedli- 
wy rozkład świadczeń drogowych, ale to jest w pierw- 
szym rzędzie wina nas samych, że nie potrafiliśmy 
wybrać do rady gminnej ludzi  bezstronnych, 
(a może nawet niejednokrotnie) świadomych obo: 
wiązków, jakie im prawo i sumienie nakazuje. Ale 
to wszystko przeszło. Dziś drogi buduje jedna wio- 
ska przed drugą tak, że Wydział Powiatowy Drogo- 
wy nie może sobie dać rady z natrętami przy szczu- 
płych funduszach, na ten cel przeznaczonych. ‘W związ- 
ku z tak forsowną pracą po wioskach powinniśmy 
przedewszystkiem wybierać sołtysów, ludzi światłych 
i energicznych, którzyby sobie w każdem miejscu 
mogli radzić; ajednak napewno bardzo o to nie dba- 
my, jak się sam przekonałem, będąc okazyjnie na 
sesji sołtysów w naszej gminie dn. 15 b, m. Wi- 
dzialem niektórych sołtysów tak zakłopotanych po 
odejściu z kwiłarjuszem do poprawki, że naprawdę 
współczulem im, bo to może byli najuczciwsi ludzie, 
a jeden nawet w starszym wieku i okularach, ale 
cóż—trudna rada—trza poprawiać... bo inaczej bura, 
Niema się co dziwić Sekretarzowi, że może się nie- 
re” unosi, bo naprawdę trzeba mieć nieczułe nerwy, 
ażeby nie zagrały, jeżeli się tłumaczy raz i drugi, 
a na trzeci raz ten sam błąd, Dziś Sekretarz nie- 
tylko że jest urzędnikiem, ale i nauczycielem dla 
tych gminiaków, którzy piastują urzędy soltysów. 
Wyżej zaznaczyłem, żeby na soltysów wybierać lu- 
dzi świątłych i energicznych, a tu jeszcze dodzm 
i z dobrem wychowaniem rodzinnem, żeby taki soltys 
nikomu nie ubliżył, nie unosił się z piastowanego 


“przezeń urzędu, ale dla wszystkich był naprawdę 


wzorem dobrego obywatela Polaka, 


Dowiedziałem się, że po wyjściu naszem z Kan- 
celarji gminnej sołtys z Rożyc pudchodzi do nasze- 
go sołtysa i pyta go na pół z drwinami: „A cóż to 
za żubrów żeście tu przyprowadzili i po co”. Na- 
prawdę uśmieliśmy się dowoli, że sołtys z Różyc 
nie miał odwagi się zapytać nas samych, a napewno 
by się dowiedział po co, bo byśmy mogli sobie po- 
rozmawiać o różnych sprawach, o których może 
soltys z Różyc nie myśli i nie wie bo nogi na- 
sze wycierały i widziały tóżne słomianki przed wej- 
ściem. Powyższe skreśliłem poto, ażeby w przy- 
szłości wybierano na soltysów jak i radnych ludzi 
odpowiednich, a będą to wybory już wedlug nowej 
ustawy samorządowej, która jeszcze nieznana, a już 
narobiła tyle hałasu, jak zresztą każda nowość. 

Przeszły te czasy, kiedyśmy. wybierali sołtysów 
którzy nieraz prowadzili rachunek znakami na wlas- 
nej lasce. Dziś każda wioska znajdzie w pośród 
siebie ludzi zdolnych i uczciwych i tych powinniśmy 
przedewszystkiem wybierać, a będziemy pewni, że 
oni nas w niczem nie zawiodą. 

Pyzemysłowiak. 


jowaini bi ksl 
Dniewainiam wystawione” przez "Zygmiżie Lewa 


dowskiego z żyrem Henryka Szubki, 
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Głos Nauczycielstwa Łowickiego, 


Organ Oddziału Pow. Związku Nauczycielstwa Polskiego w Łowiczu 
pod redakcją Zarządu Oddz. Pow. Z. N. P. 


Współpraca. 


Dokonuje się konsolidacja sił i pracy na wszyst- 
kich odcinkach naszego życia państwowego i spo- 
łecznego. « Ogólny pęd do tworzenia, realizowania 
wielkich pomysłów i szerokiej inicjatywy, do budo- 
wy i inwestowania, pęd, który powołał do życia sze- 
reg instytucyj, placówek, organizacyj, naturalnym 
biegiem wypadków musiał zostać w tempie swojem 
powstrzymany; wyłoniła się natomiast konieczność 
pod naciskiem nakazów ekonomiki życiowej powią- 
zania osiągniętych wyników wszystkich odosobnio- 
nych poczynań w jeden harmonijny organizm ustro- 
jowy. 

Obok szkctnictwa powszechnego, tego wielkie- 
go tworu, który jednocześnie z Armją pierwszy wy- 
lonił się w zdecydowanych i konkretnych formach, 
powstało ludowe szkolnictwo rolnicze, jako €oś sa- 
mo w sobie, niezwiązane z ogólną oświatą publicz- 
ną, niezależne, powołane do urzeczywistnienia ściśle 
określonych założeń ideowych: tworzyć wśród sze- 
rokich warstw wiejskiego społeczeństwa rolniczego 
element przodnjący w pracy fachowo-rolniczej i spo- 
łecznej, kształcić przyszłych wolnych, san odzielnych 
i świadomych swoich praw i obowiązków obywałeli- 
rolników. 

Szkolnictwo rolnicze od samego zaczątku swe- 
go istnienia zmuszone było samo, bez niczyjej po- 
mocy żłobić swój własny nurt w mieliznach biernego 
oporu pasywnych i nienświadomionych mas ludowych, 
opierając się prawie że wyłącznie na własnej akcji 
propagandowej. 

Było i jest instytucją narzuconą zgóry, jako ko- 
nieczność państwowa, a nie powstała na skutek świa- 
domych pożądań, idących zdołu. 

Z samej istoty swych założeń, szkolnictwo rol- 
nicze skazane było ponadto na walkę z jednej stro- 
ny z abskurantyzmem, skłonnym do utrzymywania 
w świadomości mas obowiązków bez praw, z drugiej 
strony z demagogją, operującą hasłami praw bez 
obowiązków. 

W pierwszem dziesięcioleciu swej działalności 
szkolnictwo rolnicze dokonało wielkich prac w kie- 
runku skrystalizowania swej struktury organizacyjnej 
i pogłębienia wewnętrznego swego życia. W zdo- 
bywaniu jednak nazewnątrz należnego uznania, po- 
pularności i życzliwego współdziałania natrafiało na 
nieprzeparte zapory i trudności, które uniemożliwiały 
osiągnięcie takich wyników, jakieby odpowiadały 
wkładanym wysilkom, zapałowi i pracy nauczyciel- 
stwa rolniczego. 

Momentem przełomowym dla lud. szkolnictwa 
toln. było przydzielenie ga do Ministerstwa W. R. 
i O.P. Ministerstwo wysunęło szeroki program 
sharmonizowania i ujednostajnienia działalności po- 
wszechnego nanczania, oświaty pozaszkolaej i ludo- 
wego szkolnictwa roln: Szkolnictwi roln. pozosta- 
wiono nadaf kształcenie nie mas, ale jednostek przo- 
dujących; oddawanych z powrotem szkolnictwu powsz. 
„do dyspozycji” w jego szeroko zakreślonej akcji 
oświaty pozaszkolnej, szkolnictwo zaś powszechne 
dostarczać powinno szkołom rolniczym właściwy, 
wyselekcjonowany materjał uczniowski. 

Powiat łowicki, dzięki żywej inicjatywie Inspek- 
toratu Szkolnego w osobie insp. p. Stiasnego i wspól- 


działaniu powiatowego Związku Naucz. Pol, był jed 
nym z pierwszych, który tendencje, nurtujące do- 
piero w Ministerstwie, podchwycił i wprowadził na- 
tychmiast w stadjum realizacji, 

Punktem wyjścia dla wysnucia pierwszych nici 
do związania współpracy nauczycielstwa szkół pow. 
i szkoły roln. na Blichu byla konferencja, jaka od- 
była się na Blichu w dn, 16 listopada r. z. przy 
współudziale prof. Władysława Grabskiego, delegata 
Min. W. R. i O. P., przedstawicieli innych instytucyj 
i licznego nauczycielstwa. Wślad za tem nastąpiły 
indywidualne wizyty wszystkich prawie szkół w po- 
wiecie, starano się również wykorzystać wszystkie 
nadarzające się okazje, aby raz zadzierzgnięte sto- 
sunki zacieśniać, ustalać i pogłębiać, 

Wyniki rozpoczętych usiławań nie dały na sie< 
bie długo czekać. Poniższe zestawienie najlepiej to 
ilustruje: 

Na 48 uczniów przyjętych w r. b. do szkoły 
(w tem 42 z pow, łowickiego) 

32/9 skierowało nauczycielstwo pow. łowic.; 

230/0—byli wychowankowie; 

18%/0—własna inicjatywa; 

14%/6— rodzina; 

15%e—inne osoby. 

W dalszym rozwoju projektowanych zamierzeń 
przewiduje się w najbliższym czasie zwołanie kilku 
konferencyj rejonowych, aby rozpoczętą wspól- 
pracę ująć w ramy wyraźnie już sprecyzowananej 
koncepcji, a przedewszystkiem w celu skoordynowa* 
nia akcji oświatowo-kulturalnej z akcją, prowadzoną 
systematzcznie wśród b. wychowanków szkoły roln., 
zorganizowanych na terenie powiatu łowickiego 
w szereg kól rejonowych. 

Wszystko to daje prawo wnioskować, że szkol- 
nictwo rolnicze w torowaniu sobie nowych dróg obra= 
ło wreszcie kierunek najwłaściwszy, znajdując w sfe- 
rach nauczycielstwa żywy oddźwięk i życzliwą kole- 
żeńską pomoc i współpracę, FZ 

+ K. 


Nad mogiłą zmartej Koleżanki, 


Dnia 20 ub. m. odprowadziła rodzina, koledzy 
koleżanki, dziatwa i ludzie dobrej woli koleżankę 
z Popowa ś. p. Agnieszkę Sobieszkównę na miejsce 
wiecznego spoczynku, Koledzy odnieśli Ją do gro- 
bu,—księża odprawili modły— ksiądz Kuplicki dodał 
otuchy, mówiąc o życiu pozagrubowem—kol. Puchal- 
ski pożegnał w imieniu nieobecnego p. inspektora— 
kol. Fleming w imieniu związkowców—każdy wes- 
tchnął, otarł tzy, które mu oczy zalewały—ptaki i drze- 
wa rozdzwoniły się na pozgonne—i zdawało się — 
nic się zmieniło. Słońce nadal wszystko rozzłaca, 
wiosna rozwija powaby swego piękna, ludzie rozeszli 
się, by nadal wydzierać sobie większy kęs chleba, 
by czynić sobie nawzajem żle i dobrze — wszędzie 
ruch, gwar—dokoła tak samo, jak było—bo zdawa- 
łoby się—czemże jest jedno życie ludzkie, wobec, 
wszechświata. A jednak tak nie jest—bo każde ży- 
cie ludzkie to w sobie zamknięty cały wszechświat— 
ono ma swoje słońce, podniebne wzloty w gwiazdy, 
burze, nawałnice, wiosnę i jesień, ono tworzy dzia- 
la, myślą ogarnia i porusza z posid ziemię i niebo, 
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Musimy wierzyć, że życie nasze trwa nietylko 
w krainie jakiejś wiecznej szczęśliwości czy męki, 
ale tu żyjemy wiecznie w naszych czynach, w na- 
szej pracy, rzuconych ideach czy hasłach, tępieniu 
zła, pielęgnowaniu piękna i dobra—bo to pochwyco- 
ne przez innych, rozwija się, rośnie, przekształca 
i żyje wiecznie. Sobieszkówna — nauczycielka na 
wsi—zdawałoby się—no cóż—umarła. Ależ nie, Ona 
będzie żyła wiecznie, bo rzucała dobre ziarno po 
ziarnie w setki dusz dziecięcych — kształciła ich u- 
mysł—zwracała ich myśli ku dobru i pięknu—przy- 
gotowywała ich na przyszłych rozumnych opywateli— 
i tem powinniśmy się pocieszać, gdy ciężko jest po- 
godzić się z myślą, że nie widać Jej już wśród nas, 


KRONIKA. 


— Niech żyje Pan Prezydent! Dnia 4 b. m, 
miejscowy garnizon obchodził uroczystość przyjęcia 
urzędowania na powtórną kadencję przez Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej prof. D-ra I. Mościckiego. 

O godz. 9-ej rano w kościele po-Pijarskim 
w obecności Starosty p. K, Wiąckowskiego, p. plk. 
M. Krudowskiego, dowódcy 10 p. p„ oraz korpusu 
Oficerskiego, wojska i społeczeństwa ks. kapelan 
kanonik Karnkowski odprawił uroczystą Mszę ŚW., 
podczas której wygłosił okolicznościowe kazanie, 

W końcu Mszy odprawiono modły na intencję 
Pana Prezydenta Mościckiego, zakończone śpiewem 
„Boże coś Polskę”, Po nabożeństwie, wojsko przy 
dźwiękach orkiestry przemaszerowało na Rynek Ko- 
ściuszki, gdzie p. plk. Krudowski wygłosi! przemó- 
wienie, wznosząc podchwycony przez wojsko i cy- 
wilną publiczncść okrzyk na cześć Pana Prezydenta 
Mościckiego. 

Orkiestra odegrała Hymn Narodowy. 

Następnie p. płk. Krudowski przyjął defiladę 


ulku. 
r — Chór Swiętokrzyski z Warszawy pod dyrekcją 
prof. Jana Maklakiewicza w liczbie 120 śpiewaków 
z Ignacym Dygasem (tenor) i Heleną Azarewiczów- 
ną (sopran) jako solistami, zjeżdża na Boże Cialo 
do Łowicza. W czasie sumy chór odśpiewa „Mszę 
S-tokrzyską” „Adoramus Te Domine” i „Boże ko- 
cham Cię” J, Maklakiewicza, a przy ołtarzach „Re- 
sponsorja” ks, Gruberskiego i „O sacrum” Hallera, 

— Z życia Akad. Koła Łowiczan. Dnia 10 b, m, 
w Il audytorjum Politechniki Warszawskiej odbędzie 
się o godzinie 18-ej Nadzwyczajne Walne Zebranie 
A. K. £, Na porządku dziennym, poza innemi, spra- 
wa zmian organizacyjnych w związku z nową Usta- 
wą o Stowarzyszeniach Akademickich. 

— Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet w Łowi- 
czu kończy rok szkclny na kursie kroju i szycia, 
a chcąc zaznajomić społeczeństwo, jak wielce poży- 
teczna jest, zwłaszcza dla młodych dziewcząt, zało- 
żona przed dwoma laty ta oto placówka, urządza 
w tym celu we wlasnej siedzibie przy ul. Zduńskiej 54, 
dom pp. Dudzińskich, pokaz robót wykonanych przez 
uczennice kursu. Uroczyste otwarcie wystawy w Nie- 
dzielę dn. 11 czerwca r. b, o godz. ll-ej rano po- 
przedzi nabożeństwo, odprawione o godz. 10-ej r. 
w kościele po-pijarskim przez ks. prefekta Zawadz- 
kiego, po skończeniu którego Dyrektorka Gimnazjum 
żeńskiego p. Wanda Roguska w lokalu Związku 
przetnie wstęgę przy wejściu na wystawę, a po od- 
powiednich przemówieniach nastąpi rozdanie przez 
p. Starościnę Wiąckowską świadectw z ukończenia 
kursu 28-u uczenicom. Wystawa otwarta będzie dla 
publiczności przez 5 dni t. j. do dn. 15 czerwca r. b. 


włącznie od godz. 9-ej rano do 6-ej wieczorem za 
bardzo skromną opłatą wejścia dla doroslych 20 gr. 
dla uczącej się młodzieży 10 gr., z czego całkowity 
dochód przeznacza e na dożywianie dzieci. 

Rok szkolny 1955/54 na xursie rozpocznie się 
20 sierpnia 1955 r. zapisy przyjmuje kierowniczka 
kursu w lokalu Zw. Pr. Ob. Kob. przy ul. Zduńskiej 54> 
od |-go do 15-go czerwca r. b. włącznie oraz od 
15-go sierpnia do l-go września r. b. w godz. od 
8-ej rano do 2-ej pp. Opłata za kurs 5 zł. mie- 
sięcznie, wpisowe 2 zł, dla niezamożnych ulgi. 

— Związek Rezerwistów Koło w Łowiczu. W dniu 
11 czerwca r. b. o godz. 10!/, rano w lokalu wlas- 
nym ul. Mostowa 4 (Towarzystwo Rzemieślnicze)» 
przy udziale zaproszonych gości i delegatów Władz 
Okręgowych Związku odbędzie się Walne zebranie 
członków Związku Rezerwistów, Na porządku dzien- 
nym sprawy budżetowe, program prac na rok przy- 
szly i wybory Zarządu. Zarząd Związku wzywa 
wszystkich Członków do punktualnego przybycia. 
Ponieważ pomiędzy Zarządem Związku Strzeleckie- 
go, a Zarządem Związku Rezerwistów ustalony zo- 
stał ostatnio podział pracy — przeto Związek Rezer- 
wistów oczekują poważne obowiązki przy dalszem 
szkoleniu rezerwistów. Zarząd Związku nie wątpi, 
że wszyscy tezerwiści przyczynią się chętnie do 
pomyślnego wykonania ciążących na nich obowiązków. 

— Terminy płatności podatków w miesiącu czerw= 
cu r. b., 1) Podatek dochodowy od uposażeń służbo- 
wych—7 dni po dokonaniu wypłaty uposażeń. 2) Po- 
datek od niektórych zajęć (rejenci it, p.)—15 czerw- 
ca za miesiąc maj. 3) Podatek od energji elektrycz- 
nej—5 i 20 za każdy ubiegły okres półmiesięczny. 
4) Zaliczki na podatek przemysłowy od obrotu, osią- 
gniętego przez przedsiębiorstwa, prowadzące księgi 
handlowe—15 czerw. 5) Skomulowany podatek do- 
chodowy—do 5 czerca. 6) Podatek od nieruchomoś- 
ci I rata 1933 r—do 14 czerwca. Pozatem płatne 
są podatki, rozłożone na raty przez Urząd Skarbo- 
wy z terminem płatności w miesiącu czerwcu. 

— Polski Komitet Zielarski w Warszawie (ul. Dłu- 
ga 16), którego zadaniein między innemi celami, jest 
stworzenie w Polsce racjonalnej produkcji roślin le- 
karskich, wyparcie importu ziół zagranicznych, któ- 
re mogą być produkowane w kraju, wydaje opinje 
i sluży informacjami w sprawach zielarstwa. Na od- 
powiedzi należy załączyć znaczek za 30 gr. Wiele 
osób w czasie dzisiejszego kryzysu z tego żródła 
może znaleźć znaczne dochody. Kierowniczką biura 
P. K. Z. jest p. inż. Marja Chmielińska. 
RZ A Z M 

Ogłoszenie. 

Podaję do wiadomości publicznej, że w dniu 
14 czerwca 1955 roku o godzinie 10-ej w kancelarji 
kwatermistrza w koszarach Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego odbędzie się przetarg na dostawę mięsa 
wołowego i baraniego dla 10 pułku piechoty 
w Łowiczu na okres trzech miesięcy, Oferty win: 
ny wpłynąć do kwatermistrza do dnia 14 czerwca 
godz, 10-ej w zapieczętowanych kopertach, Wszyst: 
kich informacyj w tej sprawie udzielać będzie kan- 
celarja oficera żywnościowego we wtorki i piątki od 
godziny 10 ej do 1l-ej w koszarach Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego. Kwatermistrz Pułku 

Błoch mjr. 


Dr. med. T. Jasiobędzki 


Choroby skórne í weneryczne, Analizy krwi. 

Przyjmuje w Łowiczu w piątki od godz, 5.50 do 650 

Zduńska 27. (W Warszawie w poniedziałki i czwart- 
ki od godz, 6 do 7 w. Piękna 16 b.). 
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